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  Dlaczego właściwie świat uwierzył, że Święty Mikołaj jest mężczyzną? Przecież to jedno wielkie nieporozumienie!


  Dołączcie do Blanche Claus ijej przyjaciółki Rinki iprzygotujcie się na magiczną bożonarodzeniową jazdę!


  Karta tytułowa


  [image: Karta tytułowa]


  


  Tytuł oryginału:


  TINSEL


  Copyright © Sibéal Pounder 2020


  All rights reserved


  This translation of Tinsel is published by Wydawnictwo Albatros Sp. zo.o. by arrangement with Bloomsbury Publishing Plc.


  Polish edition copyright © Wydawnictwo Albatros Sp. zo.o. 2022


  Polish translation copyright © Anna Dobrzańska 2022


  Redakcja: Anna Walenko


  Projekt graficzny okładki oryginalnej: Sarah Warburton


  Ilustracje we wnętrzu: sunniwa/Shutterstock (łańcuch);

  Tonia Tkach/Shutterstock (laska cukrowa)


  ISBN 978-83-6751-261-9


  Wydawca


  Wydawnictwo Albatros Sp. zo.o.


  Hlonda 2A/25, 02-972 Warszawa


  wydawnictwoalbatros.com


  Facebook.com/WydawnictwoAlbatros | Instagram.com/wydawnictwoalbatros


  [image: ]


  Niniejszy produkt jest objęty ochroną prawa autorskiego. Uzyskany dostęp upoważnia wyłącznie do prywatnego użytku osobę, która wykupiła prawo dostępu. Wydawca informuje, że publiczne udostępnianie osobom trzecim, nieokreślonym adresatom lub wjakikolwiek inny sposób upowszechnianie, kopiowanie oraz przetwarzanie wtechnikach cyfrowych lub podobnych – jest nielegalne ipodlega właściwym sankcjom.


  Konwersja do formatu epub na zlecenie Woblink


  [image: woblink]


  woblink.com


  plik przygotowała Angelika Kuler-Duchnik


  
    Spis treści
  


  
    Okładka
  


  
    Karta tytułowa
  


  
    Karta redakcyjna
  


  
    Notka o elfach
  


  
    Prolog
  


  
    Rozdział 1. Czerwona bombka
  


  
    Rozdział 2. Koń
  


  
    Rozdział 3. Róg ulicy, gdzie sprzedawano choinki
  


  
    Rozdział 4. Blanche woźnica
  


  
    Rozdział 5. Laska z tysiącem oczu
  


  
    Rozdział 6. Czerwony kostium
  


  
    Rozdział 7. Babeczki z bakaliami, dachy i to, co mogło być
  


  
    Rozdział 8. Niech twoje serce będzie lekkie
  


  
    Rozdział 9. Pan Krampus
  


  
    Rozdział 10. Domy towarowe i kapelusiki z papieru do pakowania prezentów
  


  
    Rozdział 11. Tajemnica
  


  
    Rozdział 12. Skrzynie i kłopoty
  


  
    Rozdział 13. Santa
  


  
    Rozdział 14. Katastrofa
  


  
    Rozdział 15. Trzaskające laski cukrowe
  


  
    Rozdział 16. To samo, to samo, to samo, to samo, to samo, to samo…
  


  
    Rozdział 17. Rinki wie, że to magia
  


  
    Rozdział 18. Niespodziewany gość
  


  
    Rozdział 19. Latające konie
  


  
    Rozdział 20. Wigilia, świąteczny poranek i broda
  


  
    Rozdział 21. Tradycyjny obiad świąteczny
  


  
    Rozdział 22. M
  


  
    Rozdział 23. Łańcuch choinkowy
  


  
    Rozdział 24. Obsesja pana Krampusa na punkcie kartek świątecznych
  


  
    Rozdział 25. 270 dni, żeby wszystko naprawić
  


  
    Rozdział 26. Skradziony łańcuch choinkowy
  


  
    Rozdział 27. Blanche ma koszmar
  


  
    Rozdział 28. Oczy na Rinki
  


  
    Rozdział 29. Zabawki
  


  
    Rozdział 30. Czas powiedzieć Blanche
  


  
    Rozdział 31. Odwołać babeczkowy piknik?
  


  
    Rozdział 32. Wywar z brukselki
  


  
    Rozdział 33. Czas się kończy
  


  
    Rozdział 34. Udało się!
  


  
    Rozdział 35. Dzwonią dzwonki sań
  


  
    Rozdział 36. Prawdziwa magia
  


  
    Rozdział 37. Pan Krampus się budzi
  


  
    Rozdział 38. Pomyłka
  


  
    Rozdział 39. Prawda o zniknięciu
  


  
    Rozdział 40. Znowu święta
  


  
    Rozdział 41. Mężczyźni we frakach
  


  
    Rozdział 42. Wielka ciemność
  


  
    Rozdział 43. Dwie rzeczy
  


  
    Rozdział 44. Przez lata
  


  
    Epilog
  


  Notka oelfach


  Co roku wdzień Bożego Narodzenia, wśnieżnej krainie daleko, daleko stąd, elfy lepią bałwany, anastępnie się wnich zagrzebują.


  Każdy, kto badał zwyczaje elfów (a nikt nigdy tego nie robił), wie, że to najważniejsza data wkalendarzu elfów, ponieważ tego dnia elfy zdobywają swoją magię na cały następny rok.


  Każdy, kto zgłębiał magię elfów (a itego nikt nigdy nie robił), wie, że – wprzeciwieństwie do innych rodzajów magii – magia elfów nie jest czymś, co można „zrobić”. Elfy nie warzą jej wkotłach, jak czarownice, ani nie przywołują znieba, jak czarodzieje. Zamiast tego całkowicie polegają na prastarym bożonarodzeniowym rytuale znanym jako Śniegus Pokus.


  Przez ten niedorzeczny, długotrwały iwyjątkowo zimny zwyczaj – wwyniku którego powstaje ograniczona ilość magii – elfy nabrały przekonania, że ich magia jest najgorsza na świecie. Szanują jednak tradycję ilubią rutynę, tak więc co roku wkażde święta wchodzą do swoich bałwanów iczekają na pierwszy tego dnia śnieg.


  Ponieważ kiedy pada śnieg, bałwany zaczynają lśnić coraz jaśniej ijaśniej. Rozwieszone na ulicach kolorowe sople migoczą, upodabniając miasteczko do barwnej dyskoteki, aż wkońcu elfy wychodzą, pełne magii na cały kolejny rok.


  Lecz elfy są płochliwe, amagia bywa przewrotna. Przeraża je, dlatego prawie nigdy jej nie używają. Każdy, kto studiował świat elfów (czyli nikt), wie, że na dalekim biegunie północnym jest dość magii, żeby spełniły się nawet najbardziej szalone życzenia.


  Prolog


  Co wiemy opani Claus*? Odpowiedź brzmi: prawie nic. Postać pani Claus pojawia się wtle bożonarodzeniowych historii na całym świecie ito tam właśnie trzymaliśmy ją przez setki lat. Aco, jeśli dawno, dawno temu pomyliliśmy się? Jeśli prawda zniknęła, arazem znią pani Claus?


  Oto historia, którą chciała, żebyśmy poznali – opowieść owytrwałości idrobnych aktach dobroci. Ołańcuchach choinkowych io tym, jak dwie wspaniałe dziewczynki na zawsze zmieniły Boże Narodzenie.


  To jej historia.


  To historia Blanche Claus.


  
    
      * Claus, Santa Claus (ang.) – Mikołaj, Święty Mikołaj.

    

  


  Rozdział 1


  Czerwona bombka


  Dawno, dawno temu, bo przed ponad stu laty, była sobie dziewczynka owłosach białych jak śnieg, która szczerze nienawidziła świąt Bożego Narodzenia.


  Dziewczynka nazywała się Blanche Claus iw te święta, kiedy ją poznajemy, zpoczątku wszystko wydawało się bardzo zwyczajne. Blanche była wLondynie zupełnie sama isiedziała skulona pod mostem, który zwała swoim domem. Na drugim brzegu rzeki zaprzężone wkonie powozy tańczyły po skutych lodem ulicach, tak że siedzący wnich ludzie czuli się, jakby lecieli na skrzydłach. Blanche patrzyła na to wszystko tęsknym wzrokiem. Było Boże Narodzenie iwszyscy dokądś spieszyli. Wszyscy oprócz niej.


  Blanche spędzała święta wdość osobliwy sposób, odliczając sekundy do końca dnia. Najgłośniej, jak tylko mogła.


  – Osiemdziesiąt sześć tysięcy trzysta dwadzieścia cztery! Osiemdziesiąt sześć tysięcy trzysta dwadzieścia trzy!


  Jej rodzice umarli, nim zaczęła cokolwiek pamiętać, iżycie Blanche było niczym rozmazana smuga miejskich sierocińców, zktórych każdy następny był gorszy od poprzedniego. Kiedy skończyła cztery lata, obiecała sobie, że już nigdy więcej nie spędzi ani jednej nocy wsierocińcu. Dokądkolwiek ją zabierano, nie zostawała tam dłużej niż godzinę. Ani zaryglowane drzwi, ani zakratowane okna nie były dla niej przeszkodą izawsze udawało jej się uciec.


  Jak to robiła, dla wszystkich pozostawało tajemnicą.


  – Osiemdziesiąt pięć tysięcy sto cztery! Osiemdziesiąt pięć tysięcy sto trzy!


  Wiedziała, że nie ma szczęścia – była sama, aBoże Narodzenie przypominało jej otym jak żaden inny dzień.


  – OSIEMDZIESIĄT CZTERY TYSIĄCE OSIEMSET DWA! OSIEMDZIESIĄT CZTERY TYSIĄCE OSIEMSET JEDEN!


  Zwykle bożonarodzeniowe odliczanie trwało do końca dnia albo do chwili, aż Blanche zasypiała, ale wtym roku było inaczej. Coś odwróciło jej uwagę.


  Odziana wpelerynę staruszka kuśtykała wjej stronę.


  Blanche przestała liczyć iczekała, żeby kobieta ją minęła, ta jednak podchodziła coraz bliżej ibliżej, aż stanęła tak blisko, że nie przecisnąłby się między nimi płatek śniegu.


  Na palcu staruszki wisiała czerwona bombka.


  – Tak? – szepnęła Blanche głosem niepewnym jak pękający lód.


  Staruszka zdjęła kaptur iodsłoniła włosy równie białe jak włosy Blanche. Jej zamglone, pokryte bielmem oczy wyglądały jak zamarznięta rzeka. Kobieta nachyliła się wstronę dziewczynki.


  – To dla ciebie – powiedziała schrypniętym głosem iwyciągnęła ku niej bombkę.


  – Dla mnie? – spytała Blanche, sądząc, że doszło do pomyłki.


  – Dla ciebie – powtórzyła staruszka. – Na święta.


  – Dziękuję – odrzekła cicho Blanche. – Jeszcze nigdy nie dostałam prezentu gwiazdkowego. Ale… muszę być szczera… umnie się zmarnuje. Nie mam choinki, na której mogłabym ją zawiesić. Proszę ją zatrzymać.


  – Do tej bombki nie jest potrzebna choinka.


  – To co mam znią zrobić? – spytała Blanche.


  – Ty jedna to wiesz – odparła tajemniczo starowinka. – Nigdy nie lekceważ prezentów, które dostajesz. To, co zobaczysz wśrodku, może cię zaskoczyć.


  Blanche uniosła brew, astaruszka podsunęła jej bombkę pod sam nos. Dziewczynka ostrożnie ujęła wpalce złotą nitkę izamknęła prezent wdłoniach. Pomyślała, że to jakiś podstęp, ale bombka była bardzo zimna. Zimniejsza niż lód.


  – Wesołych świąt – wyszeptała zuśmiechem staruszka iw tym samym momencie czerwona powierzchnia bombki zaczęła wirować.


  Blanche przyjrzała się jej bliżej, próbując dostrzec coś pod migotliwymi smugami czerwonej farby. Zobaczyła śnieżny krajobraz pełen maleńkich domków zkolorowymi soplami! Aw samym środku… ogromną tańczącą choinkę?


  Zamrugała, przekonana, że jej się przywidziało, ale kiedy spojrzała ponownie, choinka nadal tam była. Drzewo wirowało jak szalone, azawieszone na nim ozdoby uderzały osiebie, przez co niektóre znich syczały istrzelały jak fajerwerki.


  – Ja… ja… widzę… – zaczęła, zbyt podekscytowana, żeby wydusić coś więcej. – To… – Podniosła wzrok, chcąc, by staruszka jej to wyjaśniła.


  Ale kobieta zniknęła.


  Rozdział 2


  Koń


  Bombka była zaledwie początkiem.


  Nieco później Blanche poczuła, że coś się wniej zmienia – zupełnie jakby miała wbrzuchu wirujące płatki śniegu, które lada chwila poderwą ją zziemi iuniosą wysoko, ku niebu. Nagle stwierdziła, że wcale nie chce spędzać świąt pod mostem iodliczać sekund do końca dnia. Świat, który zobaczyła wbombce, kazał jej uwierzyć, że gdzieś tam czekają na nią przygody. Dzięki staruszce zrozumiała – choćby na sekundę – że tak naprawdę wcale nie jest sama. Amagiczne poczucie, że wszystko może się zmienić, wystarczyło, żeby wstała iruszyła przed siebie.


  Ten dzień – ten moment – na zawsze odmienił święta Bożego Narodzenia.


  Pełna nowej nadziei Blanche przeszła przez most iudała się do miasta. Mijała świątecznie przystrojone domy, gdzie za oknami widziała ogień płonący wkominkach, ana stołach tłuste pieczone indyki. Nie miała pojęcia, dokąd idzie – po prostu szła przed siebie. Puste ulice przykryła warstwa świeżego śniegu iBlanche westchnęła radośnie. Poczuła się tak, jakby cały Londyn należał do niej. Zaczęła tańczyć iwirowała wwieczornej ciszy, chwytając na język płatki śniegu, gdy nagle zobaczyła coś tak niespodziewanego, że stanęła jak wryta.


  Na samym środku drogi był koń.


  Biedne zwierzę wyglądało na porzucone. Głowę miało zwieszoną ibyło tak chude, że można by policzyć mu żebra. Widząc, że całe się trzęsie, Blanche podeszła do niego powoli izacmokała przyjaźnie.


  – Już dobrze – szepnęła, zbliżając się na tyle, by poklepać zwierzę po szyi. Koń się wzdrygnął. – Nie bój się – rzuciła łagodnie Blanche.


  Zauważyła leżącą na beczkach stertę pustych worków iokryła nimi koński grzbiet. Wjednym zworków znalazła stary pudding bożonarodzeniowy ipołożyła go na ziemi, żeby zwierzę mogło się posilić.


  – Jak masz na imię? – spytała szeptem, jakby liczyła, że koń jej odpowie. – Nie możesz być po prostu Koniem.


  Zaczekała chwilę, po czym spojrzała na worki.


  ŚWIĄTECZNE PUDDINGI RUDY.


  – Rudy… – powiedziała na głos.


  Zwierzę zarżało ochoczo.


  – Rudy! – zawołała radośnie Blanche iprzytuliła twarz do zwichrzonej grzywy. – Teraz, kiedy już wiem, jak masz na imię, powinnam zwrócić cię twojemu właścicielowi.


  Rozejrzała się dookoła, ale Rudy zarżała głośno ipotrząsnęła łbem.


  Blanche przyjrzała jej się. Miała wrażenie, jakby Rudy rozumiała każde jej słowo.


  – Nie masz właściciela?


  Zwierzę znów zarżało, aw głowie Blanche zaczął kiełkować pewien pomysł.


  – Cóż, skoro nie masz właściciela, może… chciałabyś pójść ze mną? Będę się tobą opiekować. Inigdy cię nie porzucę.


  Rudy trąciła ją pyskiem ispojrzała na bombkę, która wystawała zkieszeni Blanche. Dziewczynka uznała, że to znak.


  – Awięc postanowione – orzekła.


  Z głośnym rżeniem Rudy stanęła dęba, aż przestraszona Blanche odskoczyła wtył. Klacz zaczęła wściekle wymachiwać łbem, jakby próbowała jej coś powiedzieć.


  – Oco chodzi?! – zawołała Blanche. – Co się stało?!


  Rudy parsknęła niecierpliwie iznowu zarzuciła grzywą.


  – Do góry? – Blanche spojrzała wniebo.


  Rudy pochyliła głowę itrąciła Blanche pyskiem.


  – Chcesz, żebym wsiadła na twój grzbiet? Oto chodzi? – spytała dziewczynka. – Przepraszam, ale nie mogę. Nie potrafię jeździć konno.


  Rudy uderzyła kopytem wziemię iznowu parsknęła.


  – Nie bądź taka. To nie moja wina – zaczęła wyjaśniać Blanche. – Nigdy nie miałam okazji…


  Nie dokończyła, bo Rudy przerwała jej kolejnym zniecierpliwionym parsknięciem, po czym chwyciła ją zębami za kurtkę iprzyciągnęła do siebie.


  – Dobrze już, dobrze! – powiedziała Blanche iniezdarnie na wpół wskoczyła, na wpół podźwignęła się na koński grzbiet.


  Poleciała do przodu iszybko uchwyciła się końskiej grzywy. Przez chwilę leżała na brzuchu, bojąc się poruszyć.


  – Co teraz? – spytała wkońcu. – Powinnam spróbować usiąść…?


  Rudy ruszyła zkopyta ipognała ulicami Londynu szybciej niż jakikolwiek koń, którego Blanche kiedykolwiek widziała. Uczepiona grzywy, dziewczynka krzywiła się, gdy mijały wpędzie lampy uliczne, ipiszczała, gdy skręcały, ślizgając się na oblodzonych ulicach.


  – RUDY! – krzyknęła. – ZATRZYMAJ SIĘ! ZWOLNIJ! STÓJ! NIE RUSZAJ SIĘ! JAK POWIEDZIEĆ KONIOWI, ŻEBY SIĘ ZATRZYMAŁ?!


  Rudy zarżała, aBlanche była pewna, że zabrzmiało to jak śmiech. Jeszcze mocniej przywarła do końskiego karku, zziębniętymi palcami wczepiając się wmizerną grzywę klaczy.


  Świat wokół kołysał się ipodskakiwał tak bardzo, że Blanche zrobiło się niedobrze. Widząc, że koń najwyraźniej nie ma zamiaru się zatrzymywać, wzięła głęboki oddech iz wolna podniosła się do pozycji siedzącej.


  Kiedy tylko to zrobiła, Rudy wyrównała krok iBlanche poczuła, jakby nagle obie zaczęły do siebie pasować.


  – CZY JA JADĘ KONNO?! CZY TAK TO WŁAŚNIE WYGLĄDA?! – zawołała Blanche, na co koń odwrócił łeb ispojrzał na nią, ajej wydało się, że do niej mrugnął.


  Gnały dalej iwkrótce Blanche zaczęła czerpać przyjemność zjazdy. Po raz pierwszy od dawna uśmiechała się od ucha do ucha.


  – SZYBCIEJ! – krzyknęła iw tej samej chwili zobaczyła coś, co sprawiło, że przerażona Rudy stanęła dęba.


  Zanim zdążyła cokolwiek zrobić, koń zniknął, aona upadła na śnieg.


  Kiedy otworzyła oczy, przez chwilę widziała tylko szarą śnieżną breję. Gdzieś przed nią zamajaczyła niewyraźna postać.


  – NA SKACZĄCE CHOINKI! NIC CI NIE JEST?!


  Rozdział 3


  Róg ulicy, gdzie sprzedawano choinki


  Czyjeś ręce chwyciły ją pod pachy ipostawiły na nogi. Blanche wpośpiechu otarła śnieg zoczu izobaczyła drugą tego dnia zadziwiającą rzecz.


  Była to dziewczynka, mniej więcej wjej wieku, ubrana wnajdziwniejszy strój, jaki Blanche kiedykolwiek widziała. Skraj jej obszarpanej spódnicy wykończony był pomiętym papierem do pakowania prezentów, aw uszach, zamiast kolczyków, miała bombki. Do brudnej kurtki przypięła jak broszkę zepsutego bożonarodzeniowego aniołka, azaplecione wgruby warkocz długie ciemne włosy związała zwiędłą jemiołą. Wyglądało to tak, jak gdyby dziewczynka chodziła po całym Londynie, zbierając przypadkowe świąteczne ozdoby.


  – Twój strój – zaczęła Blanche – jest NIESAMOWITY.


  Dziewczynka uśmiechnęła się idygnęła.


  – Bardzo ci dziękuję – powiedziała.


  – Gdzie znalazłaś te wszystkie rzeczy? – spytała Blanche.


  – Na ulicy – odparła dziewczynka. – Większość znich została zgubiona. To dlatego mam je na sobie: żeby ich właściciele odnaleźli je bez trudu. – Poklepała Rudy. – Przepraszam, że spłoszyłam twojego konia. Podskoczyłam zradości ichyba się tego nie spodziewał… Ale tak się ucieszyłam, kiedy okazało się, że jesteś prawdziwa.


  – Kiedy co?


  – Kiedy okazało się, że jesteś prawdziwa! Jesteś moim bożonarodzeniowym życzeniem – wyjaśniła dziewczynka imocno objęła Blanche. – Nie sądziłam, że dostanę cię tak szybko. Zaledwie kilka sekund temu powiedziałam, patrząc wniebo: „PROSZĘ, CZY MOŻESZ PRZYSŁAĆ KOGOŚ, ZKIM MOGŁABYM ZJEŚĆ KRUCHĄ BABECZKĘ ZBAKALIAMI?”. Azaraz potem… TA-DAM… zjawiasz się ty! Znam cię zaledwie dwie sekundy, ajuż myślę, że jesteś wspaniała. Jestem Rinki izapraszam cię na babeczkowy piknik.


  – Mnie? – wykrztusiła Blanche, kompletnie zaskoczona. Sięgnęła dłonią do kieszeni idotknęła zimnej jak lód bombki. – Chętnie – szepnęła. – Nigdy nie spędzałam znikim świąt inigdy nie byłam na… hm… jak to nazwałaś?


  – Babeczkowy piknik! – zawołała radośnie Rinki. – To najlepsza bożonarodzeniowa tradycja na świecie. Sama wszystko przygotowałam.


  Wyciągnęła dziurawą chusteczkę zwyhaftowanymi na niej laskami cukrowymi igałązkami jemioły ipowoli rozchyliła rogi, odsłaniając dwie lekko zgniecione iczerstwawe już babeczki.


  – To prawdziwa uczta! – powiedziała. – Po jednej dla każdej znas!


  Usiadły na śniegu, aRinki rozłożyła małą chusteczkę, jakby to był koc piknikowy.


  – To róg ulicy, na którym sprzedawane są choinki – wyjaśniła. – Mój ulubiony.


  Blanche zerknęła na zaułek za ich plecami, gdzie Rinki zrobiła szałas ze starego koca, ipomyślała, że ona pewnie też czuła się dzisiaj samotna.


  – Cóż za cudowny dzień na piknik! Wprost wymarzona pogoda, prawda? – zagadnęła Rinki, wręczając Blanche babeczkę. – Itak się cieszę, że tu jesteście.


  Przełamała swoją babeczkę na pół. Jedną połówką nakarmiła Rudy, adrugą uniosła tak, jak dorośli unoszą kieliszki, żeby wznieść toast.


  – Za Boże Narodzenie! – wykrzyknęła iwepchnęła babeczkę do ust.


  Blanche się roześmiała.


  – Za Boże Narodzenie! – zawtórowała jej.


  Godzinami leżały na plecach, robiły aniołki na śniegu irozmawiały oróżnych rzeczach.


  Rinki, podobnie jak Blanche, była sierotą, która radziła sobie sama na ulicach miasta.


  – Pewnego dnia będę miała rodzinę ikuchnię pełną świeżo upieczonych babeczek! – oświadczyła izerwała się na równe nogi. – Wiem otym!


  Właśnie wtedy na ulicę wjechał zaprzężony wjednego konia lśniący zielony powóz, który toczył się prosto ku nim.


  – UWAŻAJ! – zawołała Blanche iprzyciągnęła Rinki do siebie.


  Patrzyły zulgą, jak woźnica skręcił gwałtownie, żeby nie zniszczyć ich pikniku.


  – WESOŁYCH ŚWIĄT IWIELU PYSZNYCH BABECZEK! – krzyknęła za nim Rinki.


  – Spójrz tylko na to. – Blanche patrzyła za oddalającym się powozem. – Chciałabym mieć taki.


  – Powóz zkoniem? – spytała Rinki. – Po co?


  – Bo ludzie, którzy jeżdżą powozami, mają dokąd pójść. – Blanche usiadła zpowrotem na zaśnieżonej ulicy. – Też bym tak chciała.


  – Masz już przecież konia – zauważyła Rinki, wskazując głową Rudy. – Czyli twoje marzenie wpołowie się spełniło.


  Blanche uśmiechnęła się na tę myśl.


  – Może sama zrobię powóz zczęści, które znajdę na ulicy. Tak jak ty zrobiłaś strój dla siebie!


  Rudy westchnęła na myśl, że miałaby ciągnąć wózek sklecony zprzypadkowych części, jak strój Rinki.


  – Wspaniały pomysł! – orzekła Rinki. – Razem możemy zrobić wszystko. Izrobimy. Ja będę projektowała piękne suknie ichodziła wnich na bale ido teatru. Będę też wynajdowała najpyszniejsze babeczki na świecie iurządzała najbardziej wyjątkowe babeczkowe pikniki, na które oczywiście jesteś zaproszona!


  Blanche roześmiała się, patrząc na nią zuwielbieniem.


  Podczas gdy mieszkańcy Londynu zasiadali do wigilijnych stołów, na rogu ulicy, gdzie sprzedawano choinki, rodziła się najważniejsza przyjaźń dla przyszłości świąt Bożego Narodzenia.


  Blanche nie mogła uwierzyć, że spotkała kogoś tak dziwnego icudownego jak Rinki. Kogoś, kto podzielił się znią babeczkami inie zadawał jej żadnych pytań. Rankiem, gdy się obudziła, nie miała nic – ateraz miała konia, przyjaciółkę itajemniczą bombkę.


  – Co to? – Rinki dźgnęła palcem świąteczną ozdobę wkieszeni przyjaciółki.


  Blanche ostrożnie podała jej bombkę.


  – Jest zimniejsza niż lód! – zawołała Rinki. – Aprzecież trzymałaś ją wkieszeni.


  Blanche pokiwała głową.


  – Jeśli myślisz, że to dziwne, zobacz, co jest wśrodku.


  Rinki zaczęła uważnie oglądać bombkę. Potrząsnęła nią, obróciła ją wpalcach iobejrzała zkażdej strony.


  – Ta choinka tańczy! – pisnęła wkońcu. – Ona TAŃCZY! Ito jak!


  – Jak myślisz, gdzie jest ten śnieżny świat? – wyszeptała Blanche.


  Rinki zastanawiała się przez chwilę.


  – Gdzieś, gdzie jest dużo zimniej niż wLondynie. Może daleko na północ stąd?


  – Myślisz, że jest prawdziwy? – spytała Blanche. – To tańczący świerk, aprzecież drzewa nie potrafią tańczyć…


  – Tutaj nie. Ale najwyraźniej tam potrafią… gdziekolwiek to jest.


  Blanche zajrzała wgłąb bombki.


  – Spotkało mnie dziś wiele niezwykłych rzeczy, Rinki, iwydaje mi się, że to dzięki niej.


  – Myślisz, że pokazuje ci twoje przeznaczenie? – spytała Rinki.


  – Aty myślisz, że moim przeznaczeniem jest zostać tańczącym świerkiem? – odparła beznamiętnie Blanche. – Wspaniale, wprost nie mogę się doczekać.


  – Nie przestałabym cię lubić, nawet gdybyś była tańczącym drzewem. Zrobiłabym dla ciebie cudowne ozdoby.


  Blanche uśmiechnęła się ischowała bombkę zpowrotem do kieszeni.


  Rinki złożyła chusteczkę izawiązała ją starannie na rękawie, żeby poprzedni właściciel zobaczył ją bez trudu, gdyby przypadkiem mijali się na ulicy.


  – Ładna ta chusteczka – zauważyła Blanche.


  – To najpiękniejsza rzecz, jaką znalazłam. Uwielbiam te wyszywane błyszczącą nitką gałązki jemioły. WESOŁA JEMIOŁA!


  – WESOŁA JEMIOŁA! – zawtórowała jej Blanche, aich głosy poniosły się echem wwieczornej ciszy. – WESOŁA JEMIOŁA! WESOŁA JEMIOŁA!


  – Rinki… – zaczęła Blanche. Choć leżała na śniegu, jeszcze nigdy nie było jej tak ciepło. – Mam pomysł.


  Sięgnęła do kieszeni iwyciągnęła złotą nitkę, na której zawieszona była bombka. Ostrożnie rozdzieliła ją na pół ijedną część zawiązała na środkowym palcu Rinki, adrugą na swoim.


  – Chciałam podziękować ci za dziś ipokazać, że tak długo, jak ich nie zdejmiemy, będziemy przyjaciółkami – oznajmiła Blanche.


  – Jest magiczna! – powiedziała Rinki. – Nigdy jej nie zdejmę.


  Siedziały tak, aż zapadła noc, abożonarodzeniowe światła zaczęły przygasać. Czas było iść spać.


  – Wrócisz jutro? – spytała Rinki.


  – Oczywiście, że tak. Ikażdego następnego dnia też! – odparła Blanche, wsiadając na grzbiet Rudy.


  Rinki się uśmiechnęła.


  – Dobranoc, Blanche! Do zobaczenia jutro! – zawołała.


  – Dobranoc, Rinki!


  Blanche machała tak długo, aż straciła przyjaciółkę zoczu.


  W końcu odwróciła się ijadąc dalej, przy wtórze tętentu kopyt patrzyła na przepływające obok światła Londynu.


  Pierwszy raz wżyciu poczuła magię świąt.


  Następnego dnia śnieg zaczął topnieć ipodekscytowana Blanche jechała na grzbiecie Rudy, by spotkać się ze swoją nową przyjaciółką.


  Lecz na rogu, gdzie sprzedawano choinki, nie było nikogo, ani żywej duszy. Ajuż na pewno nie było tam Rinki. Właściwie nie został po niej żaden ślad.


  – Przecież leżały tu jej rzeczy – powiedziała Blanche, starając się opanować łzy. – Widziałaś, Rudy!


  Rudy parsknęła na potwierdzenie. Dobrze pamiętała, jak bardzo wystraszył ją widok Rinki.


  – Na skaczące choinki – szepnęła Blanche, przypominając sobie wydarzenia ubiegłego wieczoru, każde słowo ikażdą chwilę. – Przecież tu była… prawda?


  Blanche czekała godzinami ikażdego dnia wracała wto miejsce, żeby szukać przyjaciółki.


  Ale Rinki zniknęła, tak samo jak śnieg.


  PIĘĆ LAT PÓŹNIEJ


  Rozdział 4


  Blanche woźnica


  Blanche Claus była ubrana jak chłopiec, bo nie miała innego wyjścia.


  Był pierwszy grudnia iz nieba sypał śnieg. Zima otulała Londyn niczym miękki biały koc.


  W dokach na nabrzeżu wózki toczyły się wśnieżnej brei, podczas gdy robotnicy rozładowywali statki. Tu iówdzie gromadziły się grupki poszeptujących między sobą ludzi, aż na brzegu zebrał się całkiem pokaźny tłum. Ludzie zprzejęciem rozmawiali okapitanie ijego statku. Blanche, samotna jak zwykle, stała zdala od plotek, pracowicie uderzając młotkiem wswój wózek.


  – Koniec! – oznajmiła radośnie iz dumą stanęła obok Rudy. – Ico ty na to?


  Klacz wypuściła głośno powietrze iodwróciła wzrok.


  – Daj spokój! – obruszyła się Blanche, wskazując deski, które zamocowała pod kołami wózka. – Dzięki nim będziemy ślizgać się po śniegu. Teraz nasz wóz wygląda jak sanie.


  Blanche czekała na jakąś odpowiedź Rudy, ale na próżno. Kiedy kilka miesięcy temu skończyła budować wózek, Rudy zareagowała takim samym niezadowolonym parsknięciem. Znalezienie potrzebnych części zajęło dziewczynce parę lat imusiała zgodzić się zRudy, że to dzieło trudno było nazwać wozem, ale działało ibyło tylko ich, iteraz Blanche mogła jechać wszędzie, gdzie tylko chciała.


  Albo raczej wszędzie tam, gdzie kazano jej jechać. Mając Rudy iwóz, mogła zacząć pracę jako woźnica iprzewozić towary zportu do miasta. Lecz dziewczynki nie mogły pracować jako woźnice, dlatego musiała przebierać się za chłopca.


  – Dziewczynki nie mogą być woźnicami – powtórzyła śmiesznym głosem jak papuga, wspominając dzień, kiedy dowiedziała się, że nigdy nie będzie mogła wykonywać tej pracy. – To nie jest zajęcie dla nich!


  Rudy pochyliła się nad nią itrąciła ją pyskiem na znak, że dobrze ją rozumie.


  Dalsza część rozdziału dostępna w pełnej wersji


  Rozdział 5


  Laska ztysiącem oczu


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 6


  Czerwony kostium


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 7


  Babeczki zbakaliami, dachy ito, co mogło być


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 8


  Niech twoje serce będzie lekkie


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 9


  Pan Krampus


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 10


  Domy towarowe ikapelusiki zpapieru do pakowania prezentów


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 11


  Tajemnica


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 12


  Skrzynie ikłopoty


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 13


  Santa


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 14


  Katastrofa


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 15


  Trzaskające laski cukrowe


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 16


  To samo, to samo, to samo, to samo, to samo, to samo…


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 17


  Rinki wie, że to magia


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 18


  Niespodziewany gość


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 19


  Latające konie


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 20


  Wigilia, świąteczny poranek ibroda


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 21


  Tradycyjny obiad świąteczny


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 22


  M


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 23


  Łańcuch choinkowy


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 24


  Obsesja pana Krampusa na punkcie kartek świątecznych


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 25


  270 dni, żeby wszystko naprawić


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 26


  Skradziony łańcuch choinkowy


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 27


  Blanche ma koszmar


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 28


  Oczy na Rinki


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 29


  Zabawki


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 30


  Czas powiedzieć Blanche


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 31


  Odwołać babeczkowy piknik?


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 32


  Wywar zbrukselki


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 33


  Czas się kończy


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 34


  Udało się!


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 35


  Dzwonią dzwonki sań


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 36


  Prawdziwa magia


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 37


  Pan Krampus się budzi


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 38


  Pomyłka


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 39


  Prawda ozniknięciu


  Pan Krampus, odkąd rok temu zobaczył na niebie tajemniczą postać, był bardzo zajęty. Ponieważ to jego gazeta ujawniła tożsamość niejakiego S. Clausa, wszyscy zgłaszali się do niego po kolejne informacje. On jednak nie wiedział nic więcej, wymyślał więc różne rzeczy.


  
    SANTA CLAUS MÓWI,


    ŻE NIEGRZECZNE DZIECI DOSTANĄ RÓZGĘ


    ZAMIAST PREZENTÓW!

  


  Blanche była wściekła, kiedy Rinki jej to przesłała.


  – NIGDY nie powiedziałabym czegoś takiego! – wykrzyknęła.


  
    LISTY GRZECZNYCH INIEGRZECZNYCH DZIECI – SANTA MA WAS NA OKU!

  


  – Nie – jęknęła Blanche icisnęła gazetę na bok. – To wszystko są wymysły pana Krampusa.


  Chłopcy zdoków również nie próżnowali. Znali prawdziwą tożsamość tajemniczego Clausa iwiedzieli, że pan Krampus się myli. Dlatego wycięli zgazety artykuł, wktórym pan Krampus obiecywał kiedyś nagrodę za ujawnienie prawdziwej tożsamości tajemniczej postaci, iudali się na Stratton Street.


  Przechodząc obok numeru szóstego, nie mieli pojęcia, że mijają dokładnie ten sam dom – idokładnie ten sam dach! – gdzie Blanche iRinki wymyśliły cały plan.


  Zapukali zuchwale do drzwi domu pana Krampusa. Kołatka miała kształt czaszki, jednak to ich nie zniechęciło.


  – TAK?! – zagrzmiał pan Krampus iszarpnięciem otworzył drzwi.


  Bacik podetknął mu wycinek zgazety pod nos, aprzynajmniej tak blisko nosa, jak zdołał, azważywszy na to, że był od niego opołowę niższy, dosięgnął jedynie do łokcia.


  – Przyszliśmy po nagrodę.


  Pan Krampus zbył go machnięciem ręki.


  – To artykuł zubiegłego roku. Atożsamość Clausa została już ujawniona. Przeze mnie. Nie słyszeliście?


  – Słyszeliśmy – rzucił Cole. – Ale myli się pan.


  Twarz pana Krampusa pociemniała.


  – Pomylił pan imię iw ogóle wszystko – powiedział Brukselka. – Claus to tak naprawdę dziewczyna, która udawała woźnicę wdokach. Przezwaliśmy ją Doliniarz.


  – Bzdura! – zawołał pan Krampus.


  – Nie, proszę pana – odparł Bacik. – Widziałem ją na własne oczy. To znaczy na jedno oko, bo drugie miałem zamknięte. Itylko zerkałem.


  – Mówicie otej dziewczynie znędzną starą szkapą irozlatującym się wozem? – wydyszał pan Krampus. – Widzieliście sanie, którymi powozi Santa?


  Bacik pokiwał głową.


  – Musiała je unowocześnić.


  – Tamten woźnica był dziewczyną! – parsknął pan Krampus.


  – Wiemy otym – rzekł Bacik. – Od pana!


  – Chodzi mi oto – ciągnął pan Krampus, najwyraźniej tracąc cierpliwość – że TO NIEMOŻLIWE, ŻEBY CZŁOWIEK, KTÓRY LATA NA NIEBIE, BYŁ DZIEWCZYNĄ!


  – Ona jest naprawdę dobrym woźnicą – zapewnił Cole, za co pozostali zgromili go wzrokiem. – No co? – obruszył się. – Taka prawda.


  Pan Krampus zamierzał już zamknąć drzwi.


  – Ajeśli możemy to udowodnić?


  – Jak? – warknął.


  – Wświęta przyprowadzimy ją panu – odparł Bacik. – Razem zsaniami, koniem iprawdą.


  – I… dostaniemy naszą nagrodę? – spytał znadzieją Brukselka.


  Pan Krampus przez moment rozważał tę propozycję. Szczerze wątpił, by chłopcy mieli rację, ale gdyby tak było, wyszedłby na głupca. Jeśli się nie mylili, będzie musiał raz na zawsze pogrzebać prawdę, arazem znią tę przeklętą dziewczynę.


  – Zgoda – powiedział wkońcu. – Umowa stoi. Ateraz zjeżdżajcie zmojej ulicy, bo przez was wygląda paskudnie.


  Rozdział 40


  Znowu święta


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 41


  Mężczyźni we frakach


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 42


  Wielka ciemność


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 43


  Dwie rzeczy


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Rozdział 44


  Przez lata


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Epilog


  Hej, Wy!


  JESTEM ELFEM WYNALAZCĄ IMAM DLA WAS MISJĘ! Kiedy wynalazłem papier, który zmienia się włańcuch choinkowy, był to cudowny inieszkodliwy sposób, żeby Blanche iRinki mogły do siebie pisać iżeby nasz świat pozostał tajemnicą. Jednak zbiegiem lat łańcuchy choinkowe stały się powszechne wświecie ludzi. Ludzie je zmienili iteraz robią je zdziwnego błyszczącego plastiku. Problem polega na tym, że plastik robi krzywdę stworzeniom na całym świecie – potrzeba tysięcy lat, żeby uległ biodegradacji, amożecie sobie wyobrazić, ile plastikowych łańcuchów choinkowych jest na świecie, skoro wszyscy wieszają je na choinkach!


  Waszym zadaniem jest pomóc mi wynaleźć łańcuch choinkowy, który będzie dobry dla środowiska. Potrzebujemy naszej planety – bez niej nie będzie świąt Bożego Narodzenia.


  Dziękuję, że mnie wysłuchaliście.


  Musicie też wiedzieć, że to ja wynalazłem gry wideo, więc jesteście mi coś winni.


  I pamiętajcie – jeśli kiedykolwiek znajdziecie czerwoną bombkę, dobrze się jej przypatrzcie, bo może wśrodku zobaczycie zimowy krajobraz itańczącą choinkę…


  Do zobaczenia wświęta


  Gwiazdka (elf wynalazca)
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